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(Ciąg dal sz y) .

C Z Ę Ś Ć  II.

IVloicianie od r. 1620 — 1793.

Że z postępem  czasu w łośc ian ie  z p ięknego  s tanow iska ,  jakie za jm o­
w a l i ,  tak nisko u p a d l i ,  przypisać należy d w o m  przyczynom , a) n ie ró w n e m u  
znaczeniu po li tycznem u i różnicy społecznej b )  p rzy tw ie rdzen iu  do  roli,  
p rzym usow ej roboci/.nie i w p ły w o m  z temi połączonym.

ad a) Od czasu , k iedy różnica pom iędzy  szlachtą a w łośc ianam i wy 
bil niej cechować się zaczęła ,  kiedy dalej s z la c h ta , wydzierając pow o li  k ró lom  
7. rąk w ła d z ę ,  s tanow iła  rząd i n a r ó d ,  w tenczas w  Polsce dw a  tylko były 
g łów ne  s t a n y :  szlachta i w ło śc ian ie—  tamci posiadający m a ją tk i ,  i dos ta tk i  
z p rzepychem  gran iczące ,  ci zaś ty lko nędzę i upodlenie w  udziale o d b ie ra ­
jący. A że zasoby m a te r ja ln e ,  pom inąw szy  w iedzę i w ykształcenie u m y s ło w e ,  
s tanow ią  w ła d z ę ;  to też kiedy nie było  s tanu  średniego, tego rów now ażn ika  
pom iędzy m ożnym i i n ę d z a rz a m i : p rze to  do  szlachty przechodzi ła  po  m a łu  
wszelka władza. Jeżeli w  pańs tw ie  przy je d n y m  stanie je s t  w ielka w ładza, 
tedy nadużycie jej nadzwyczaj je s t  ła tw e m  —  tak , że tw ierdz ić  m ożna , iż 
imw ięcej w  rów nych  z resztą w a ru n k a c h ,  wzrasta  w ładza s tanu  wyższego, 
p rzes tw ór  pom iędzy  tymże a s tanem  niższym sta je  się coraz w iększym  ; 
jakoby stan wyższy wszelkiej w ładzy  k u  sw e m u  w y w y ż s z e n iu , a k u  jak n a j ­
w iększem u poniżen iu  stanu  niższego używał.*) Ja k  ty lko rozpoczęło się 
poniżenie s tanu  w łośc iańsk iego ,  pos tęp  na tej pochyłej d ro d ze  by ł n a d z w y ­
czaj szybkim , tak że odjęcie w łośc ianom  wszelkiego znaczenia społeozeńskiego 
i pozbaw ien ie  tychże opieki p r a w a ,  i to  w  drodze u s ta w o d a w s tw a ,  niczem 
w ielk iem  się nie w ydaw ało .  Cóż m o g ło  kogoś obchodzić  poniżenie w łościan, 
k iedy tylko stan wyższy zysk iw ał na św ietności i znaczeniu ?

*) P o r ó w n a j :  H e n r y k  T o m a s z  R u c k l e :  H is to r ja  cyw il izac ji  w  Anglji —  p r z e k ł a d  W ł a d y s ł a w a  
Z a w ad z k ieg o .  T. I s i r  05 .
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a d  l )  Dobrze to  p o j ę to ,  że w ielka  u p ra w a  podnosi  ro ln ic tw o i najko­
rzystniejsze może w ydać w yn ik i  p o d  w zg lędem  e k o n o m ic z n y m , ato li  p rz y ­
tw ie rdzen ie  do ro li  i p rzym usow a robocizna jako ś rodk i do u trzym ania  
wielkiej u p ra w y  były n ie sp raw ied l iw e  i zgubne  z zasady. —  Złe zląd  wyni 
kające w zras ta ło  o lbrzym im  k ro k iem  i d o p row adz i ło  całą ekonom ikę  krajow ą 
do sm utnego  s t a n u , jak i nam  w iek  X VII i początek X V III  przedstaw ia.

W  skutek  przy tw ierdzenia  do ro li  pom nożyła  się ludność  w  n iektórych 
m iejscach za n a d t o , a nie m ogła  oddalać się ani do sąsiednich w io s e k , ani 
też do miast.  U padały  więc m ia s ta ,  za ludnia ły  się tylko cudzoziem cam i; 
upada ły  rze m io s ła ,  h an d e l  i p rzem ysł,  gdyż. ludność  rzemieślniczą także do 
pańszczyzny zmuszano.

Robocizna p rzym usow a za n ad to  obciążała g o sp o d a rs tw a  kmiece. Z d a ­
w ało b y  się w p ra w d z ie ,  że odrab ian ie  jednego  dnia z ła n u  na tydzień nie 
je s t  w ie lk im  ciężarem. Atoli jeden  dzień ty g odn iow o  czyni na rok 52 dni 
c iąg łych; a rachując dzień je d en  na w artość  zboża po 7 ' /2 ga rcyży ta ,  o trzy ­
m am y ilość rów nającą  się p ra w ie  p o łow ie  czystego doch o d u  z łanu.*) Dodajm y 
do lego czynsze, dan iny  i dziesięciny kośc io łow i oddaw ane  , a o b aczy m y , że 
ro ln ikow i p raw ie  tylko ' / 4 część czystego dochodu  z ro li  pozostaw ała  na 
własność.

Nie na tern koniec. Z pos tępem  czasu ,  k iedy g o spoda rs tw a  folwarczne 
coraz bardziej się rozszerzały, praca jednego  dnia na tydzień nie wystarczała; 
zwiększono ją  też w  r. 1534 na d w a  d n i ,  r. 1603 na 6 d n i , a r. 1618 
na 8 dn i  z łanu .  Przyjęto prócz tego za z a s a d ę , że robociznę odrab iać  
w in n a  każda chata. Ale ilość chat znacznie się p o w ię k s z y ła , gdyż właściciele 
w ięks i  chcąc pom nożyć liczbę ludnośc i  osiadłej , używali do  tw orzenia  
now ych  wsi załogi t. j. oddzielali synów  od o jców  , b u du jąc  tam tym  now e 
zagrody i zakładali tym  sposobem  now e osady. Jeżeli w ięc kmieć m ia ł 
tyfko ' / i  ł a n u * odrab ia ł  po  r. 1618 także 8 d n i ,  co tyle w ynosiło  jakby  32 
z ła n u  odrabia ł.  Prócz pańszczyzny namnożyło  się także wiele ro b ó t  p rzy m u ­
s o w y c h , odbyw anych  to w  celach pu b lic zn y c h ,  to na usług i dw oru .  Szar- 
w a r k i , t ło k i ,  gw ałty  i  pańszczyzna za jm ow ały  w łośc ian inow i cały czas wolny. 
W szystk ie  p race ,  w szystk ie  pos ług i w e  dw orze ciążyły na km iec iu .’ *) Musiał 
on odbyw ać s t r ó ż ą , nap ra w iać  d r o g i , odbyw ać p o s e łk i , być na posługi 
kuchn i dw orsk ie j  , pleć i u p raw iać  o g r ó d , przy po low an iach  odbyw ać 
pogonkę  i t. d a do  tego wszystkiego m usia ł  u trzym yw ać liczną czeladź, 
k tó ra  nie mogąc znieść ciągłej i uciążliwej pracy , opuszczała chaty , i u d a ­
w ała  się do w schodn ich  p r o w in c y j , na Ruś , gdzie ciężary i pańszczyzna nie 
były tak wielkie.

Przytw ierdzen ie  i o p ie k a ,  którą ustaw y panu w ło śc i  nad k m ieciam i  
n a d a ły ,  zniszczyły także kred yt  z iem sk i kmiecia.

Konstytucja  z r. 1496 uczyniła pana  w łości odpow iedz ia lnym  za długi 
kmiecia. O d tąd  ściśniono przep isam i p ry w a tn y m i możność pożyczania na 
zastaw g r u n t u ,  a ograniczano wysokość pożyczek na gołe słowo. Z ygm un t  I. 
n ak a za ł ,  aby km ieciom  nie pożyczano nad 8 kóp  g ro szy ;  ilość tę umniejszano, 
aż wreszcie całkiem zab ron iono  pożyczać. — Mimo zakazu pożyczkii nie ustały. 
Kmiecie nie mając p ieniędzy na zapłacenie czynszu i d a n i n , k tóre  z braku 
p ło d ó w  p ien iędzm i op łaca li ,  m usie li  pożyczać, ale że b ez p ieczeńs tw o ,  jakie 
p rz e d s ta w ia l i ,  by ło  liche , pożyczali na og ro m n y  procent.

S ku tek  zaś by ł  l a k i , że przyciśnięci ogrom nym i d łu g a m i opuszczali 
w ieś ;  a w łaściciele uciekali s ię ,  albo do ogłoszenia u p a d ło ś c i ,  albo  też do 
uznania d łu g ó w  za n ie w a żn e ,  jako zaciągniętych bez ich w iedzy. W  skutek

’ ) G reveni* 1. c. s tr. 13.
" )  T. ks. Luborr.irski 1. c. ibid. R, 1857 T . II, s tr  791,
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zadłużenia i przyczyn malerja lnych przychodziły  g o sp o d a rs tw a  kmiecie po 
trzykroć do s ianu  u p a d ło śc i :  w  bezkró lew iu  po Stefanie B a to ry m ,  po  Jan ie  
I I I  i w  bezkró lew iu  po Auguście I I . * )

Uprawa wielka obróciła (akże na swoją korzyść p ro d u k o w a n ie  napo jów  
gorących; tak sztucznie zaś podnosiła  wysokość op ła ty  od  t ru n k ó w  przez  
włościan  w y ra b ia n y c h ,  że zm usiła  i c h ,  zam iast w yrabiać je  w  d o m u ,  b ra ć  
w  karczmie u żyda. W  skutek  tego zaprzes tano w ypasać  b y d ła ,  a w ię c  
zmniejszono p rodukc ję  i zużycie m i ę s a , tak że organizm  c h ło p ó w  przy 
ciągłych pracach w  po lu  s taw ał się coraz s ła b szy m , a nadużyw an ie  w ó d k i  
konieczńem. Ł a tw o  sobie w y s ta w ić ,  jak na (em cierpiała m o ra ln o ś ć ,  k iedy 
włościanie sami zanosili u ż a le n ia , prosząc o zniesienie k a r c z e m , jako  źród ła  
zepsucia moralnego.

Kiedy pod  w a r u n k a m i ,  k tóreśm y wyżej w y m ie n il i ,  fo lw ark i u suw ając  
ziemię zpod o p o d a tk o w a n ia , coraz bardziej się ro zsz e rza ły , a g ru n ta  kmiece 
coraz bardziej się rozdrabnia ły  , postanow iono  zapobiedz p o d w ó jn e m u  z łem u  
przez w prow adzen ie  pom iaru .  Ten jednakże nie położył tam y  zw iększaniu  
się fo lw arków  i źle w p łyną ł  na gospoda rs tw a  kmiece. S tanowiąc bow iem , 
że g run ta  nie mają być w yzw a lan y m i,  sp rz e d a w a n y m i,  zam ien ianym i,  lub  
zastaw ianym i , z rów nał wszystkie g ru n ta  i za ta rł  charak te r  g r u n tó w  zakup-  
nycb , przy k tórych  — jakieśmy wyżej powiedzieli,  w k u p y w a ł  się w łośc ian in  
pew ną s u m ą ,  k tó rą  m u  zwracano wraz z w ynagrodzeniem  u le p sz e ń ,  gdy  
ro lę  opuszczał Nie mając teraz nadziei o trzym ać w ynagrodzenia  za ulepszenia, 
opuszczali się także i c i , którzy w łasną pracą przez korczunek  pow iększyli  
g run ta  swoje , bo pom ia r  odeb ra ł  im  te p r z y r o b k i , ustanaw ia jąc  dla w szy­
stkich jednaką  ilość g ru n tu .

Kow nie  z ł e , a może gorsze sku tk i  w yw oła ło  rozszerzenie wielkiej 
up raw y  na Kusi.* ')  Tam  lud  wolny  nie przyzwyczajony do p rzym usow ej 
p r a c y , ciągle sprzeciw ia ł się w p ro w a d ze n iu  s ta tu tu  Toruńskiego. Każdy 
zakładający się fo lw arek w y ludn ia ł  wsie. L udność  w ynosiła  się n a  U kra inę 
i P o d o le , a nie mogąc znieść dłużej tak p rzym usow ej pańszczyzny , jak 
i ucisku relig ijnegoy p odn ios ła  b u n t  o tw arty .

P rzekonaliśm y s ię ,  że kmiecie daw nie j w olni i n ieza leżn i,  z rów nan i 
zostali z p o d d a n y m i,  przyczem ci ostatni skorzystali ,  gdyż opisano  d o k ła ­
dniej ich powinności.  R ów ny  los spo tka ł  w  Niemczech ludzi na p ó ł  w olnych  
w XV i XVI w i e k u ,  k tórzy  po ró w n a n i  zostali z n iewolnikam i.  (Leibeigene).

W ś ró d  lak n ieprzy jaznych  okoliczności ,  nie d z iw ,  że lu d  rolniczy 
w Polsce zeszedł ba rdzo  nisko. Nie mogąc podołać  rozlicznym  obow iązkom , 
opuśc ił  się i podda ł p ijańs tw u  i lenis tw u. Praca ch ło p ó w  nie w ie le  w arta ła ,  
to też podówczas u p ra w a  w ielka skarży się, że zgoła żadnego nie m a  dochodu ; 
że jed n eg o  d rzew a  ch łop i spalą rocznie t y l e , ile cały dochód  w y n o s i ; że 
k ilkunastu  p a ro b k ó w  zrobiło  t y l e , co teraz uskutecznia kilkudziesięciu p rzy ­
m usow ych  o s ia d ły c h ;  że k ilka la t  dzierżaw y obraca się na zapomożenie.***) 
C hłopi w yprzedają  się z odzieży i i n w e n ta r z a , 1 porzucają ro le ,  odw ykają  od 
p o p ra w y  b u d y n k ó w : oddając cały swój czas ro b o to w an iu  do d w o r u , chcą 
mieć wszystko ze d w o r u , b u d y n k i , inw en ta rz  a  naw e t  i żywność.

Używały dw ory  różnych sp o s o b ó w ,  aby nędzę um nie jszyć ;  u rządzono  
stałe wsparcia i z a p o m o g i ; zakładano szpitale dla żebraków  i p o d u pad łych :  
ale wszystko nadarem nie .  W s p a rc ia  niszczyły ty lko zamożność d w o ró w ,

*) T, ks . Lubomirski 1 c ibidem R. 18G2 T. II sir. 237 i n.

*) Obaoz T. ks Lubomirski.  Pó łnocno  wschodnie  wołoskie  osady w bibl. Warsz .  R. 18 5 5  
T.  IV. sir, 21 i n .

) T. ks Lubomirski Rolnicza ludność w Polsce ibid, R. 1858 T I sfr. 238.
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e nie wiele zmniejszały nędzę i ubóstw o .  P o trzeba  było  radykalniejszej 
r e f o r m y ,  ale n ik t o niej nie pom yślał.  W ła d z a  p raw odaw cza  nic nie uczyniła ; 
w y d aw a ła  tylko ostre  u s taw y  o zbiegłych p o d d a n y c h , chcąc tym sposobem 
zmniejszyć t łu m n e  wynoszenie  się kmieci do w schodnich  prowincyj.

(G. d. n )

0 reformie szkół krajowych.
sk re ś lił  dr. J ó z e f  Dietl.

(D okończenie).

Część trzecia zawierająca rzecz „O j ę z y k u  w y k ł a d o w y m “ jest naj­
obszerniejszą , i zajmuje n ie rów n ie  więcej miejsca w dziele powyższcm , niż 
dw ie  p o p rz e d n ie ,  bo  też a u to r  szerokie tu  m ia ł pole do tknąć w szys tk ich  
najdrażliwszych i najważniejszych k w e s t y j , m ianonow icie  kwestji o języku  
w y k ład o w y m  , k tó re j  należyte rozwiązanie je s t  rdzen iem  i podstaw ą wszelkiej 
reform y.

Będąc p rze k o n an y m , że dział ten każdego z io m k a  w  w ysok im  s topn iu  
zająć p o tra f i ,  i że godnym  je s t  g ru n to w n eg o  przeczytania i rozważenia, 
d o tk n ę  tylko najważniejszych jego p u n k tó w  s to sunkow o  daleko k róc ie j ,  niż 
to  uczyniłem  co do części poprzednich.

A u to r  przebiega w  „poglądzie  h is to rycznym 11 dzieje języka w y k ła d o w e g o — 
p r z y z n a je , iż rząd austrjacki za by łego  m in is te rs tw a  oświecenia po raz 
p ie rw szy ,  odkąd  Galicja zostaje pod  jego p a n o w a n ie m ,  w yrzek ł stanowczo 
zasadę w ykładania  w  języku  ojczystym t. j. dla uczniów najzrozumialszym — 
ale kons ta tu je  o r a z ,  że n a j p i ę k n i e j s z e  zasady n a j n i e s ł o s o w n i e j  
w ykonyw anem i były. Działo się to  w  skutek  fałszywych rad  w ładz  pod 
rzędnych i dyrek to rów , źle pojmujących przywiązanie do rządu.

A u to r  ośw iadcza z g ó r y ,  ż e  w e  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  G a l i c j i  
b e z  w y j ą t k u ,  z a c z ą w s z y  o d  s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h  a ż  d o  n a j ­
w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  j ę z y k  o j c z y s t y  t. j. p o l s k i  i 
r u s k i  p o w i n i e n  b y ć  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m .

W y k ła d y  niem ieckie m iały dw ojaki ce l :  germ an izow an ie  i nauczanie 
języka niemieckiego. Ani p ie rw szy ,  ani d rug i  nie został osiągniętym. G e r ­
manizacja w iekow a nie uda ła  się z u p e łn ie ,  owszem  c h ło p a k ,  k tó re m u  
p ie rw ias tk i  nauk i w pajano  w  języku  m u  nieznanym, uczuw ał w s trę t  nieprze 
p a r ty  tak do niego, jak i do  całej n a u k i ,—  i nie zapar ł  się uczuć, p ie lęg n o w a­
nych  w  g ron ie  o jczy s lem , a czem raz więcej p rzyw iązyw ał się do  języka, 
w  k tó rym  zna jdow ał najzupełniejsze zadow oln ien ie  u m y s ło w e ,  w  którym 
pieścił  się z m a t k ą , s łucha ł  rad ojca , wznosił  m odły  do B o g a , podziw ia ł  
w ielką  przeszłość swej o jczyzny , zachw ycał i zasilał się niespożytą swą 
l i tera turą .  S ku tek  takiego publicznego w ychow an ia  je s t  zaś d la tego sm u tnym  
i p rze raża jącym , że rozkrzewiała się m ie rno ta  u m y s ł o w a ,  że m łodzież n ie  
um ia ła  ani ojczystego ani niemieckiego języka i żadną miarą w y rów nać  nie 
m ogła  m łodzieży innych k ra jó w ,  pobierającej nauki w  m o w ie  ojczystej 
Fałszyw a i g łup ia  to zasada : poświęcać um ie ję tność  gim naslyee językowej! 
A le i  um ie ję tność  pow inna  być n iemiecką — je s t  has łem  tych przedew szystkiem , 
co na dydaktycznej opiera jąc się za sa d z ie , usiłu ją  zaprow adzić  w ykłady  
kie niemiec P o n ie w a ż , tw ie rdzą  o n i , l i te ra tu ra  n iem iecka w  k rajach  niemiec-
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kich A ustr ji  najwyżej jes t  ro z w in ię ta ,  a zatem  i w  szkołach k ra jów  nie 
n iemieckich po niem iecku wykładać w ypada. T rudno  p rzypuśc ić ,  aby w o ju ­
jący takimi a rg u m e n tam i czynili to z szczerego przekonania a nie z germ a-  
nizacyjnych zachcianek, bo n iezawodnie w ie d z ą ,  jak  bogatą  jes t l i te ra tu ra  
polska , jak  dźw ięcznym  i g ię tk im  polski język , jak bogata i w szechstronna  
polska te rm inologia . I do jakich nareszcie konsckwencyj dójdą na tej d rodze ? 
py ta  au to r .  O tó ż ,  że sami uczyćby się m usie li  lu b  nauczać nie ty lko po 
n iem iecku ,  ale i po f ra n c u z k u , po a n g ie ls k u ,  po w ł o s k u ,  lub  nareszcie po 
h i s z p a ń s k u , w  m i a r ę , jak ta lub  o w a  gałęź um ie ję tności przez ten lub  ó w  
naród najdokładniej została u p raw io n ą  i rozwinię tą .

Ogółem  zarzut ten wobec każdego św ia tłego  człowieka o dpada  —  p o zo ­
staje jeszcze jeden  ważny : c z y  m a m y  d o s t a t e c z n e  k s i ą ż k i  w y k ł a d o w e .

„Przyznajemy się szczerze do tego n iedosta tku ,  ale przyznając się w in ę  
tym przypisać m u s im y ,  coby nas obwiniać chcieli. Z apew ne i w  Niemczech 
nie by łoby  książek w ykładow ych  niemieckich , gdyby tam w ykładano  po 
łacinie lu b  po francuzku.

Jesteśm y wszakże p e w n i ,  źe l i te ra tu ra  polska lak, jak  dotychczas w z r a ­
stała i nadal w zrastać  będzie w stosunku  g e o m e try c z n y m , że do mnożących 
się z każdym dniem  książek w yk ładow ych  p rzybędą n o w e ,  skoro język
ojczysty uzyska w  szkołach wyłączne swoje prawa. Od czasu, jak  tylko
w  n iektórych zakładach n iek tó re  p rzedm ioty  po polsku w ykładać  zaczęto, 
po jaw iły  się dość liczne książki s z k o ln e , a teraz ludzie zaw odow i , o dob ro  
ojczyste dbający, sum ienn ie  się zabierają do  u łożenia brakujących , podręcznych 
k s ią że k . czego przecież żadną m iarą  dawniej spodziewać się i żądać nie można 
było. — Brak zaś tymczasowy zastąpią t łó m a c z e n ie , rękop ism a i wykłady  
światłych nauczyc ie li , a u c z n io w ie , byle n auka  w yk ładana  im była w  języku 
ojczystym , snadnie z niej korzystać umieją. Gdy więc przeciwnicy w y k ła d ó w  
polskich fałszywie tw ierdzą : jeżeli będą k s ią ż k i , będą i w ykłady  polskie ; 
to  my szczerze i sum ienn ie  tw ierdzić  m o ż e m y :  jeżeli będą  w y k ła d y ,  będą 
i książki polskie. O dk łądać  prze to  w ykłady  polskie dlatego, że tu  i ow dzie  
jeszcze brak  polskich książek w yk ładow ych  czuć się d a j e , jest  to w p ra w iać  
nas w  koło b łędne  , z k tórego  tru d n o  się nam  w y d o b y ć . jes t  to odm aw iać  
nam w pros t  w y k ład ó w  polskich , a uwieczniać w ykłady  niem ieckie .1*

Musimy tu  zrobić u w a g ę ,  że w śró d  teraźniejszych w aru n k ó w  n ie p o d o ­
b ieństw em  jest znaczniejsze wzbogacenie  się l i te ra tu ry  szkolnej ; najlepsze, 
w ygo tow ane  już kom pend ja  leżą w  rękop iśm ie  czekając nakładcy. Zaradzi 
te m u  niechybnie k ra jow e w ydaw nic tw o ,  k tó reby  na po trzebne dzieła rozp isy­
wało k o n k u r s , najlepsze z nich  uwieńczało  nagrodą i w y d an ie m  ich się 
za!ęło. Istniała u nas już taka komisja dla w ydan ia  „ W y p isó w  p o lsk ich “ —  
dla ocenienia gram atyk  polskich, w  skutek  k o n k u rsu  nadesłanych— dlaczegożby 
nie można jej teraz wskrzesić  z n ie ró w n ie  szerszą działalnością w  celu w y ­
dania wszystkich potrzebnych książek w ykładow ych  ? — „Jeżeliby zaś za p ro w a­
dzeniu w y k ład ó w  w  kra jow ym  języku przeszkadzać m iały usiłow an ia  rządu 
w ynarodow ien ia  nas , zapytam y : jakież są sku tk i tych usiłowali , k tó re  p rze ­
p row adzano  aż po r. 1840 z niczem nieugiętą  su ro w o śc ią ?  Czy na ro d o w o ść  
polska lub  ruska zlały się z narodow ością  n iemiecką po 801etniem systema- 
tycznem germ a n izo w a n iu  ? Na to pytanie najlepiej o d p ow iedzą  ju ż  n ie sami 
Polacy , ale Niemcy w Galicji zrodzeni.  Nie masz p r z y k ła d u ,  aby Polak 
w  Galicji żyjący się zn iem czy ł ,  ale są bardzo  liczne p rz y k ła d y ,  że Niemcy 
w  kraju zrodzeni się spolszczyli i żar liwym i stali się pa ryo tam i polskimi. 
Czyż można w obec  takich fak tów  h is torycznych— m ó w i dalej szanowny a u to r ,  
wyliczając jeszcze wiele innych ,  do k tórych  ciekawego czytelnika odsy łam y — 
czyż można pochw alać  i u trzym yw ać nada l  system germanizacji w  Galicji,
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k tó r a  p o d  je g o  w p ł y w e m  zn ied o łę żn ia ła .  N ie  p rzy ję ła  s ię  cyw ilizac ja  n iem ie ck a ,  
a  p o ls k ą  z a t r z y m a n o  w  je j  p r z y r o d z o n y m  b ieg u .  ,

Z tego  w sz y s tk ie g o  , co śm y  p o w ie d z ie l i  —  n ie  w p ł y w a  w s z a k ż e , żeb yśm y  
ch c ie l i  w y r u g o w a ć  z u p e łn i e  ję zy k  n ie m ie c k i  , k tó r e g o  w y k sz ta łc e n ia  i d o s k o ­
na ło śc i  w c a le  z a p o z n a w a ć  n ie  chcem y. „ O w s z e m  je s te ś m y  n a d to  teg o  zdania , 
że g d y b y  n a w e t  Galicja n ie  z o s ta w a ła  p o d  r z ą d e m  a u s l r j a c k i m , z n a jo m o ść  
ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  b y ła b y  d la  n as  k o n iec z n ą  p o t r z e b ą  , b o  chcąc ko rzys tać  
z n ie za p rzeczen ie  w y so k ie j  o ś w ia ty  n ie m ieck ie j  t r z eb a  znać  język ,  k tó r y  n a m  
ją czyn i  p rz y s tę p n ą .  A le  ż ad n ą  m ia rą  zgodzić  s ię  n a  to  n ie  m o ż e m y ,  ażeby 
m ło d z ie ż  za p o m o c ą  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  w p r a w i a ć  w  języ k  n ie m ie c k i ."  
A u to r  p o d a je  n a s t ę p n ie  ś r c d k i , k tó r e b y  u ł a t w i ły  n a u k ę  n iem iec k ieg o  jęz y k a ,  
g r u n t o w n e  i lep sze  niż d o ty c h c z a so w e .  T a k im  ś r o d k ie m  je s t  1) o bz n a jo -  
m ie n ie  m ło d z ieży  z te r m in o lo g ją  n iem ieck ą .  2)  W y k ła d y  tak z w a n e  p ra k ty c z n e  
(repetitoria). 3 )  O b sa d z e n ie  n ie k tó ry c h  k a t e d r  p o d w ó jn ie  t. j. je d n e j  z w y k ła ­
d e m  p o l s k i m , a  d ru g ie j  z w y k ła d e m  n ie m ie c k im .  N a s tę p n ie  z a s to s o w y w u je  
p. D ie t l  t e  ś r o d k i  d o  o b y d w u  k ra jo w y c h  u n i w e r s y t e t ó w , szkó ł  ś r e d n ic h  
i n iższych  czyli lu d o w y c h .  Jeź l i  n a u k a  ję z y k a  n iem ieck ieg o  s t o s o w n ie  u d z ie ­
la n ą  b ę d z i e ,  w t e d y  k a n d y d a c i  p rz y  eg z a m in a c h  rz ą d o w y c h  s łu sz n y m  w y m a ­
g a n io m  jeg o  z n a jo m o śc i  n ie z a w o d n ie  o d p o w ie d z ą .

A u to r  w y k a z u je  da le j  n ieza p rzecz o n e  korzyśc i z w y k ła d u  w  o jczys tym  
ję z y k u  —  zbija  z z w y k łą  śc is łośc ią  i  z a so b e m  z d ro w e j  lo g ik i  z a r z u t , że 
j e d n o ś ć  p a ń s t w a —  j e d n o ś c i  j ę z y k a  w  s z k o l e ,  r z ą d z i e  i s ą d z i e  
w y m a g a .

R ó ż n o p le ra ie n n e  lu d y  p a ń s t w a  a u s t r ja c k ie g o  —  m ó w i  p. D ie t l  — tern 
b a rd z ie j  zb liżać  s ię  b ę d ą  k u  r z ą d o w i , im  w ię ce j  zabezp ieczon a  im  b ęd z ie  
w o ln o ś ć  n a r o d o w a , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  języ k o w a .  O d  c h w i l i , k ie d y  rz ą d  
o g ran icz y  w p ł y w  sw ó j d o  t e g o , ażeby  p o d a ć  k a ż d e m u  n a r o d o w i  w sze lk ą  
sp o s o b n o ś ć  o b e z n a n ia  s ię  z ję z y k ie m  n ie m ie c k im  i je g o  - l i t e ra tu r ą  , a w y r z e ­
k n ie  s ię  w sz e lk ie g o  p r z y m u s u  j ę z y k o w e g o  , p e w n y m  b yć  m o że  , że p o je d n a n ie  
n a r o d ó w  i sp o je n ia  ich  w  je d n ą  ca łość  p o l i ty c z n ą ,  n a jsn ad n ie j  sob ie  zabez ­
pieczy. P o t r z e b y  u m i e j ę t n e ,  a d m i n i s t r a c y j n e ,  h a n d l o w e ,  p r z e m y s ło w e ,  
s p o ł e c z n e , s ł o w e m  p ra k ty c z n e  na jlep ie j  w sk ażą  p o t r z e b ę  p rz y s w o je n ia  sob ie  
j ę z y k a  n i e m ie c k i e g o ,  tak  d a l e c e ,  iż s a m e b y  się  o to  u p o m n i a ł y ,  a ż eb y  s t o s o ­
w n ie  d o  ich  p o t r z e b  , n a u k a  ję zy k a  n ie m ie c k ie g o  w  sz k o ła c h  b y ła  u d z ie lan a .

P rz e c h o d z ą c  n a reszc ie  d o  o s ta tn ie g o  ro z d z ia łu  „o  s t o s u n k u  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  d o  r u s k i e g o  w  s z k o ł a c h  g a l i c y  j s k i c h "  oznacza  a u to r  
n a jp i e r w  s w o je  s t a n o w i s k o  w  ta k  z w a n e j  k w e s t j i  r u s k i e j  i  o św ia d c z a  
k a t e g o r y c z n i e ,  że uzna je  n a r o d o w o ś ć  r u s k ą ,  o d r ę b n ą  i u d z i e l n ą —  tak  ja k  
u z n a je  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą ,  c z e sk ą ,  s e r b s k ą  i t. p.

W id z i m y  — p isze  p .  D ie t l  -  s ły sz y m y  i czu jem y to  n a d to  d o b r z e  , że 
o b o k  nas  i p o ś r ó d  nas  d ź w ig a  s ię  z g r u z ó w  z a p o m n ie n ia  , czy to  sz tuczn ie  
z b u d z o n a  , czy n ie w y g a s ły m  zg liszczem  życia r o d z in n e g o  w s k r z e s z o n a , d r u g a  
n a r o d o w o ś ć  w  k ra ju  , n a r o d o w o ś ć  ru s k a  , chcąca  żyć , ro z w ija ć  się s w o im  
t r y b e m  i s p e łn ić  s w o je  p o s ł a n n ic t w o  n a r o d o w e .

„Czyż należy o p ie r a ć  s ię  lak  u z a s a d n io n y m  i s z la c h e tn y m  d ą ż n o śc io m  ? 
Czy p o d o b n a  zaprzeczyć R u s in o m  ty ch  p r a w ,  k tó r y c h  sam i  tak  s i ln ie  się 
d o m a g a m y  ? C zem  w ięce j s ię  w z m o c n i  n a ro d o w o ś ć  r u s k a , tern w ięce j się też 
w z m o c n i  ż y w io ł  s ło w ia ń sk i  w  n aszym  k r a j u ;  d la te g o  n ie  w y p a d a  n a m  o d ­
p ie r a ć  n a r o d o w o ś c i  ru s k ie j  ; lecz p r z e c iw n ie  łączyć się z n ią  w  w s p ó ln e j  
s p r a w ie  n a r o d o w e j . "

P rz ec h o d z ą c  j e d n a k  d o  ro z w ią z a n ia  k w e s t j i : jaki m a  być s to su n e k  
ję z y k a  ru s k ie g o  d o  p o ls k ie g o  w  s z k o ł a c h , z a jm u je  szan. a u t o r  s t a n o w is k o  
c z y s t o  p r a k t y c z n e  i u w z g lę d n ia  r z e c z y w i s t e  s to su n k i .  O p ie ra ją c  się
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na datach statystycznych, u rzędow ych, dow odzi au to r ,  że ludność polska m ało  
co je s t  mniejsza od  ludnośc i  ruskiej i żc ogółem  w  Galicji trzy razy więcej 
P o la k ó w ,  aniżeli R u s in ó w  do szkół uczęszcza, pom im o  że w ielu  s ta rozakon- 
nych i młodzieży polskiej z niemieekiemi nazwiskami do liczby N iem ców  
policzono. Co do miejscowości Polacy i R usin i wszędzie się mięszają i nie- 
rozdzielnie są połączeni. Język polski j e s t  językiem wszystkich wykszlałcenszych 
klas w  k r a ju ,  tak  P o laków  ja k  R u s in ó w  — czego pew nie  n ikt niezaprzeczy. 
Jyzyk ruski tak jest zbliżony do po lsk iego ,  że Polak R u s in a ,  a R us in  Polaka 
z ła tw ością  zrozumieć jest w  stanie. Dlatego m im ow oln ie  nasuw a się szan 
au to ro w i p rze k o n an ie ,  że tymczasowo język polski w  wszystkich szkołach 
średn ich  i wyższych , bez wszelkiego uszczerbku dla nauki,  może byc językiem
w yk ładow ym , , . .

P rzystępując z w yrozum ien iem  c e lu ,  z szczerością, ufnością i w zajem ną 
życzliwością do urządzenia szkół Galicji w schodniej,  po w in n iśm y  się przede- 
wszystk iem  zgodzić na następujące zasady:

1) Język n iem ieck i,  jako obcy tak dla Polaka ja k  dla R u s in a ,  m e  może
być językiem w ykładow ym .

2) „Język polski i rusk i  są ró w n o u p ra w n io n e  w e wszystkich szkołach 
Galicji w s c h o d n ie j , lak , iż każdy z nich może być językiem  w yk ładow ym .

3) Ponieważ język polski więcej je s t  ukształcony od ruskiego i tern 
sam em  zdolniejszy do w yk ładów  um ie ję tnych  , prze to  w  szkołach średn ich  
i wyższych język niemiecki ma być t y m c z a s o w o  zastąpiony przez język
polski. , ,

4) R u s i n o m  p o w i n n a  b y ć  d a n ą  w s z e l k a  s p o s ó b n o s c  r o z ­
w i j a n i a  s w e j  n a r o d o w o ś c i ,  t. j. k s z t a ł c e n i a  s w e g o  j ę z y k a  i 
s w e j  l i t e r a t u r y ;  w  m iarę  tego urządzać się będą osobne szkoły rusk ie ,  
tak ś r e d n ie ,  jak w yższe ,  stosow nie  do po trzeb  ludności.

5) Nauka języka polskiego i ruskiego pow inna  być p rze d m io te m  o b o ­
w iązkow ym  w e wszystkich szkołach niższych i średnich  tak Galicji w sch o ­
dniej ja k  i zachodniej. ..

Na tych zasadach opar ły  skreśla szan. a u to r  urządzenie szkol mzszycn, 
średn ich  i wyższych co do języka wykładow ego.

P ro jek t pana D ie t la , żeby z czasem urządzić dw ie  szkoły g łów ne  i dwa 
g im n a z ja :  je d n o  z w ykładem  p o lsk im ,  a d ru g ie  z w yk ładem  rusk im , te m  
chętniej przyjąć m usim y,  k iedy zważymy, jak  wszystkie zakłady n a u k o w e  z a ­
czynają się przepełn iać  i że w  n iek tórych  m iastach  jeden  p r a w i e  nie wystarcza.

Życzylibyśmy sobie z serca, żeby św ia tl i  Rusini podnieśli  w  swych 
pism ach tę  k w e s l ję ,  i objawili sw e zdania ,  żeby w  zgodzie i jedności  
zabrać się do w spó lnego  d /ie ła .  W  sojuszu tym  um y s ło w y m  kończy p. 
p ie l i  —  zpotęźniają obydw ie  n a r o d o w o ś c i , ucichną zawiści i podszep ty ,  roz­
mnożą się zasoby n a u k o w e , wzbogaci się k ra j ,  zaświeci ju trz en k a  p o m y ś ln ie j ­
szej przyszłości.  Nie k łóćm y i nie rozdwajajmy się z sobą , lecz wspiera jm y 
się w za jem nie ,  ażeby w ychow anie  naszej latorośli odp o w iad a ło  p ra w d z iw y m  
naszym po trzebom  i s łusznym  naszym życzeniom.

W tenczas  uroczyście przez M onarchę  ogłoszone p raw o  ró w n o u p ra w n ie ­
nia stanie się p raw d ą  i zbaw ieniem  dla kraju.

Przebiegłszy szacow ne , z n a k o m ite ,  z znajom ością rzeczy, logiką i k o n ­
sekwencją nap isane dzieło  pana Dietla — streszczając je  najczęściej w łasne-  
m i s łow am i au to ra  —  kończymy w yrazem  serdecznej wdzięczność i u w ie l ­
bienia dla m ę ża ,  k tóry  tak rzeteln ie i ty lokro tn ie  zasłużył się w  pracy koło 
dobra  k r a j u ,  —  i gorącem życzen iem , żeby ci, k tó ry m  losy kraju  są poru -  
czone, szczerze się zajęli i osta tecznie rozwiązali tak ważną tak  nagłą 
kw eslję  reform y szkół. Cieszymy się obietnicą szanow nego  au to ra  ogłoszę-
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nia dalszych III zeszytów  w  tej s p ra w ie ,  i za p raw dziw ą  poczytamy sobie 
przyjemność później o nich pem ów ić  , a teraz jeszcze rzucić kilka uw ag 
o szkołach w  piśmie jak iem  p o l i ty c z n c m , o ile mieć będziemy do tego m o ­
żność i zdolności.

L w ó w  dnia  9. październ ika 1805.
H ugo.

0  prawach wzajemności mechanicznej pracy, żywej siły  
ruchu i ciepła.

M owa dr, W ojciecha Urbańskiego, *)

Zadaniem nauki fizyki je s t  w ynajdyw anie  p r a w ,  w ed łu g  k tó ry c h  
zjawiska w przyrodzie dają się sp row adzić  do ogólnych  p raw id e ł  i z nich 
n a p o w ró t  oznaczone być mogą. T akow e p raw id ła  jak  n. p. p raw o  D a  I l o n  a 
o rozchodzeniu  się jed n eg o  gazu w d ru g im  , albo p raw o  odbijan ia  się i za­
łam yw ania  ś w i a t ł a , a lbo  nareszcie p raw o  M a r i o t t a  i G a y  L u s s a c a ,  orze 
kające zależności prężności gazów od ich gęstości i tem pera tu ry  i t. d , niczem 
innem  nie są ,  jak  tylko ogólnem i pojęciami g a tu n k o w e in i ,  k tó re  obe jm u ją  
wszystkie zjawiska do nich należące. Ich w ynajdyw aniem  tru d n i  się ek sp ery ­
m entalna  część naszych n au k  przyrodniczych. Część zaś tychże teoretyczna 
s ta ra  się przeciwnie w ynajdyw ać nieznajom e przyczyny wszelkich zmian 
w  przyrodzie  z w idom ych  ich sku tków , t. j. zmierza do ich po jm ow ania  w e ­
d łu g  kategorji  przyczyny i sk u tk u  (Princip der Causalitat). Do tej czynności 
w zyw a i zniewala nas p raw id ło  log ik i ,  w ed łu g  k tó rego  każda przem iana 
w naturze  dostateczną przyczynę mieć musi. Najbliższe przyczyny, k tóre  zja­
w iskom  podkładam y, m ogą  jednakow oż być albo n iezm ienne albo zm ienne . 
W  tym d ru g im  w y p ad k u  zniewala nas to sam o logiczne p raw id ło  do szuka­
nia znow u przyczyny lej zm iany i t. d. póki nie do trzem y do ostatecznych 
przyczyn, działających w ed ług  p ra w  niezmiennych, t. j. p raw , k tó re  pod  temi 
sam ein i zew nętrznem i okolicznościami te same sku tk i  zawsze wywierają . 
Ostatecznym celem teorycznych nauk przyrodniczych je s t  p rze to  w ynajdy-

*) Jak w iadom o, zawiązało się w naszem m ieście b. r. Stowarzyszenie techni­
czno- naukow e, składające się z inżynierów kolei że lazn ej, profesorów szkół realnych, 
techniki, uniwersytetu i innych ludzi fachowych. Co wtorku o godzinie fitej wieczorem  
zgromadzali się członkowie tegoż Stowarzyszenia na posiedzenia, na których w języku  
niemieckim różne rozbierano kwestje. N iektóre przemowy dotykające bliżej stosunków  
miasta Lwowa jak  n. p. mowę prof. dra. Gatschcra o uregulowaniu i oczyszczeniu  
P ełtw y, podała w swoim czasie w streszczeniu Gazeta Narodowa. Obecnie ośmielamy 
się i my zam ieścić w całej osnowie mowę dra. Urbańskiego, by łego  profesora fizyki 
na uniwersytecie Lwowskim, a obecnie bibliotekarza akadem ickiego, którą nam jeden  
ze słuchaczów na posiedzenia Stowarzyszenia techniczno- naukowego pilnie uszczędza- 
ją c y  według stenograficznych zapisków w tłum aczeniu polakiem pod napisem powyż- 
szem udzielił. O głoszenia tej mowy czysto- naukow ej, tuszym y so b ie , nie zechce nam  
szanowny p. bibliotekarz za złe poczytać, a Czytelnicy nasi-— spodziewamy s ię ,  z przy­
jem nością ją  odczytają. (Przyp. R ed.j
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w anie osta tn ich  niezm iennych przyczyn wszystkich zjawisk i ich przeb iegu  
w przyrodzie. Czy zaś one wszystkie is to tn ie  do takich przyczyn sp row adzić  
się dadzą a tem sam em  na tu ra  zupe łn ie  pojętą być m oże ,  czy też zaś w  niej 
także i takie zmiany p rzychodzą ,  k tó re  się usuw ają  z pod  p raw a  w sp o m n ia­
nej konieczności (Causaliiat), a tem sam em  padają  w  zakres jakiejś sam ow ol-  
ności czyli woli , tego tu  bliżej rozb ierać  niechcę a naw et i n iepo lrzebu ję ,  
a lbow iem  u m ie ję tn o ść ,  której zadaniem jest pojąć n a tu r ę ,  m usi wychodzić 
z przypuszczenia możliwości pojęcia onej, i s tosow nie  do tego przypuszczenia 
tak daleko w  poszukiw aniach  swoich zapuszczać się i snuć w nioski w inna, 
pókiky niezbite fakta nieokazały, że już do k rańców  możliwej wiedzy lu d z ­
kiej dotarła .

W  nauce rozróżniamy przedm ioty  św ia ta  zew nętrznego  w ed łu g  d w o ­
jakiej abs trakc j i ,  raz w e d łu g  samej ich bytności bez w zg lędu  na skutki ,  
k tóre  one wzajem na siebie i na nasze zmysły w yw iera ją ,  a po lem  w ed łu g  
samychże tych sk u tk ó w  bez w zględu na ich bytność, jako właściwą p o d s ta w ę  
każdego istnienia. P ierwsza abstrakcja zowie się m a te r j ą , d ruga siłą. Czcza ma- 
te rja  je s l to  sam a bytność bezw ładna ,  dla reszty natury  całkiem oboję tna, bytność 
niezm ienna i d la tego wiecznie s p o k o jn a , w  której tylko zmiany przestrzenne 
i w ielkość masy rozróżnić można. Różnic jakości przypisywać jej n iew olno , 
gdyż te zawisły od rozmaitości sku tków , a te znow u  siłom przypisać należy 
Lecz przedm io ty  zew nętrzne  w yw ierają lak na siebie nawzajem . jako  też 
i na nasze zmysły najrozmaitsze sku tk i ,  inaczejbyśmy o nich nic niewiedzieli.  
Ze sku tków  zaś w nos im y  na ich przyczyny. Dlatego też zastosowując pojęcie 
m ater j i  do  rzeczy św ia ta  zm ysłow ego ,  m us im y  jej to zw rócić ,  cośmy jej 
przez abs trakcję  odjęli l. j. rozm aite  w łasności , mianowicie zdolność do 
najrozmaitszego w za jem nego  na siebie dz ia łan ia ,  czyli p o p ro s tu  siły, k tóre  
też nie są czemś sam oistnem  istnieiąeem po za rzeczami w  p rz e s t r z e n i ,  lub 
naw et i bez n ic h ,  coby w  danym  razie raaler ję  najechać i ow ładnąw szy  ją 
mogło  uczynić zdolną do w yw ieran ia  jakichś sk u tków  na zew nątrz  —  lecz 
czem ś,  co do istoty ciała odw iecznie ,  n iezm iennie i n ieoddzielnie należy. 
W  um yśle  można je  od m ater j i  w ed le  p raw id e ł  logiki o d r y w a ć , ale nie 
w  rzeczywistości od  niej oddzielać. Takow e siły nazyw am y siłami p ierw o-  
tncmi. „ S i ł y “ m ów i Bois du Raymond w  znakom item  sw em  dziele „ B a d a ­
n i a  o e i e k t e r y c z n o ś c i  z w i e r z ę c e j  (Untersuchungen iiber thierische Elektriu- 
tdt) „ n i e  s ą  k o n i e ,  k t ó r e  s i ę  d o  m a t e r j i  j a k  d o  w ó z k a  p r z y p r z ę -  
g a j ą  i z n o w u  o d p r z ę g a j ą .  A t o m  ż e l a z a  z o s t a j e  t e m ,  c z e m  j e s t ,  
c z y l o  o n  w  a r e o l i c i e  p r z e s t w o r z a  ś w i a t a  p r z e b i e g a ,  c z y  
w l o k o m t y w i e  n a  s z y n a c l i  p ę d z i ,  c z y  n a r e s z c i e  w g a ł e c z c e  
k r w i  p r z e z  s k r o ń  p o e t y  p ł y n i e .  W e  w s z y s t k i c h  t y c h  w y p a d k a c h  
d o  w ł a s n o ś c i  j e g o  n i c  n i e p r z y b y ł o ,  a n i  t e ż  o d  n i c h  n i c  n i e o d -  
p a d ł o ,  b o  o n e  s ą  o d w i e c z n e ,  n i e z m i e n n e  i n l e o d d z i e l n e . “

W szystkie ciała św ia ta  w idom ego  składają się z różnych m ateryj,  opa 
Irzonych n iezm iennem i siłam i p ie rw o ln e m i t j. w łasnościam i w zajem nego 
oddziaływ ania ,  niedającemi się zniweczyć. C hem ia nazywa je ciałami p ros lem i 
albo chemicznemi p ierw iastkam i.  Rozłożywszy w  myśli cały św ia t  na sam e 
p ie rw ia s tk i ,  a każdy laki p ie rw iastek  na najdrobniejsze jego  cząs tk i ,  o t r z y ­
m am y system  p u n k tó w  m a te r ja ln y c h , w  k tórym  tylko jeszcze zm iany p rz e ­
strzenne czyli ruchy  mogą mieć miejsce. Ruchy zaś wymagają jakiejś siły 
poruszającej. Dla dw óch  p u n k tó w  m aterja lnych  może ona być tylko p rzy­
czyną zmiany ich od leg łośc i ,  m ianow icie  albo jej pow iększen ia ,  co o d p y c h a ­
n ie m ,  albo zm niejszenia, co przyciąganiem nazyw am y; gdyż siły, jakiemi 
d w ie  masy działają na siebie, są tak co do wielkości, jak też co do k ie ru n k u  
niezmiennie o k re ś lo n e ,  skoro je s t  dane położenie tych m a s :  — dw a zaś 
p u n k ty  oznaczają tylko jeden  k ie ru n e k ,  m ianow icie  l in j i ,  k tóra je  łączy.
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Siła w ię c ,  czyli w za jem ne oddzia ływ an ie  dw óch  m as w  rzeczonych punk-  
tach za w a r ty c h ,  m usi mieć k ie runek  tej l in j i ,  a natężenie onej być funkcją 
ich odległości od siebie t. j. ilością, od  tej odległości zależną. Zadanie p rze ­
to nauk fizycznych: odnosić ostatecznie wszystkie pojawy w  p rzyrodzie  do 
niezm iennych osta tn ich  przyczyn — jest w łaściw ie  zadaniem  : sp row adzać je 
ostatecznie do tych p ie rw otnych  od m aler j i  n ieoddzielnych sił przyciągają­
cych i odpychającli ,  k tórych  natężenie je s t  funkcją o d leg łośc i ,  k tó ra  j e d y ­
nie od  niej zawisła. Możliwość rozwiązania tego zadania jest w aru n k ie m  z u ­
pe łnego  poznanie natury .  Teoretyczne w ięc  nauki przyrody, jeśli niemają 
osiąść w  pó ł drog i po jm ow ania  natury ,  w inny  wszelkie swoje ogólne po ję ­
cia o istocie zjawisk w  przyrodzie pogodzić z pojęciem w spom nionych  sił 
p ie rw o tn y c h ,  z k tó rych  j e d n a —  przeciągająca — je s t  nieoddzielną w łasn o ­
ścią a to m ó w  ważkich , d ru g a  —  odpychająca — do is to ty  a to m ó w  e te ru  n a ­
leży. Dopną one sw ego celu w tedy ,  jeźli wszystk ie zjawiska zostaną w istocie 
do rzeczonych sił s p ro w a d z o n e ,  i zarazem postaw iony  d o w o d  , że tylko to 
sp row adzen ie  je s t  jedynie możliwe. Badacze p rzyrody  poszedłszy tą d rogą w  te ­
oretycznych swoich p o sz u k iw a n ia c h , w y d o b y li  na ja w  w  osta tn ich  dz ies ią t­
kach la t  kilka bardzo  ważnych p ra w  ogólnych, k tó re  w ew n ę t rz n ą  b u d o w ę  
nauk i p rzyrody  znacznie rozjaśniły. N iek tóre  z tych p ra w  w zią łem  za p rze d m io t  
dzisiejszego m ego  r o z t r z ą śn ie n ia , a m ianow ic ie  t e ,  k tó re  orzekają  s tosunek  
mechanicznej pracy do  żywej siły r u c h u , tudzież pracy i żywej siły do 
ciepła.

P rzedm io t to w p ra w d z ie  teoretycznej więcej, niż p rak tycze j treści, atoli 
uw ażam  każdego biorącego udzia ł w  naszych tu  zgrom adzeniach  za m iło śn i ­
ka pos tępu  naukow ego ,  a tern sam em  za lu b o w n ik a  pow ażnego roztrząsania 
rzeczy przyrodniczo- mechanicznych. Zresztą będzie m o jem  us ilnem  s taran iem  
zapow iedziany p rze d m io t  wyłożyć jak na j jaśn ie j ,  —  jasność b o w ie m  w yk ładu  
je s t  grzecznością, k tórą  przemawiający publicznie w in ien  je s t  słuchaczom 
swoim.

Nazwę p r a c a  Koriolis p ie rw szy  w p ro w a d z i ł  do  m e ch a n ik i ,  k tóra  
pracu jącem u wyjaśnia, coto jest w łaściw ie  praca. Dźwiganie c ięża rów , i p rze­
noszenie ich z miejsca na m ie js c e , tudz ież  kucie żelaza i tłuczenie kam ieni są 
na po zó r  prace całkiem różnorodne.  Kto jednakże ciężary p o d n o s i , pokonuje  
ich c iężkość, dla k tó re j  one spadają na z iem ię ;  kto ciężary przenosi z m ie j­
scy na miejsce — dajm y nato  na zupełnej płaszczyźnie ten pokonu je  icli 
bezw ładność t. j. przenosi na każdą ich cząsteczkę p ew n ą  do  udzielenia r u ­
chu po trzebną  silę  porusza jącą ,  i u suw a przeszkody r u c h u ,  m ianow ic ie  t a r ­
cie i o p ó r  żywiołu , w  k tórym  się ruch  o d b y w a ;  k to  nareszcie kuj e  żelazo, 
albo rozbija k a m ie n ie ,  ten albo p rzem ien ia  albo całkiem znosi spójnoso c z ą ­
stek tych c ia ł,  k tóra  się op ie ra  zm ianie ich postaci. Ciężkość, bezw ładność,  
tarcie, o p ó r  żyw iołu  i tw ardość  ciał są to zapory pracy, k tó ra  w  przy toczonych  
w ypadkach ró w n ie  jak w  każdym innym  m usi je  pokonyw ać jako siły p rze ­
ciwne. Ciało sw ojem  ciężarem dąży p ionow o  na d ó ł ,  pracą p o d ry w a m y  je 
do g ó ry ;  spójność u trzy m u je  cząstki kam ienia w  k u p ie ,  praca rozbija je 
i rozsypuje. P raca w ięc  jako  siła mechaniczna jest to  w ielkość m c h u  p rz e ­
c iw nego  s i ło m ,  k tó re  pokonuje . Ł atw o  jest po rów nyw ać  rozm aite  prace, 
sp row adziw szy  je do  pew nej m ia ry ;  a lbow iem  jasną jest rzeczą, że wielkość 
pracy zawisła najprzód od wielkości d rog i  odbytej przez ciało poddane  p r a ­
cy, tudzież od wielkości pokonanego  o p o r u , a nareszcie od masy ciała, w s k u ­
tek lej pracy w  pew ien sposób  obrob ionego  i czasu na to  spo lrzebow anego .  
W ielkość zatem pracy jestto iloczyn z w ym ien ionych  ilości w  pew ien  s p o ­
sób złożony. Kto n. p. 1000. fu n tó w  kam ieni 10. stóp  wysoko p o d n o s i , ro- 
jl) ty le ,  co d ru g i ,  k tóry w  tym sam ym  czasie podnosi  10 000. fu n tó w  ka-
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m ieni na 1. tylko s fopę ,  albo l .  fun t  na w ysokość 10.000. stóp. Kto zaś 
1000, fu n tó w  k am ien i  u l lu k l  na m ia łk i  p roszek ,  ten oczywiście zadał sobie 
więcej pracy, niż gdyby był rzeczony ciężar kam ien i podniósł  do wysokości 
10. stóp. W p ra w d z ie  odległość cząsteczek potłuczonych kam ieni od siebie, 

je s t  w  p o ró w n a n iu  z wysokością 10. s tóp  ilością bardzo m ałą ,  lecz za to 
spójność cząstek kam ienia  jes t  bardzo  w iele  razy większą od przyspieszenia

ciężkości. I ta k !  Jeźli oddalenie lycb cząsteczek w ynosi -^TKTólJocr- cz§ść
długości stopy, wielkość drogi w  razie podniesienia  1000. fu n tó w  kam ieni 
na 10. s tóp  wysokości tak się ma do wielkości drogi,  k tó rą  odbyw ają  rozsy-

1 . 1. 
pujace się cząsteczki kam ienia jak 10: 100QqQ0 ■ czyli jak 1: "TooooWa
Ponieważ jednakow oż spójność rzeczonych kam ieni jes t 1000 m iljonów  razy 
większą, niż przyspieszenie ciężkości przy  w olnem  spadaniu  ciał, p rze to  p r a ­
ca w  p ie rw szym  razie w ykonana będzie się miała  do pracy, w ykonanej

w  d ru g im  razie, jak  1 : -  x  czyN 1 : T Praca w  d m '
gim w y p a d k u  będzie sto razy większą, niż w  pierw szym . Tym  sposobem  
można fizyczne pracy jakiejkolwiek nazwy p o r ó w n y w a ć  z ciężarami, podno- 
szonemi do  góry, i je  w ym ierzać  przez te  ilości, skoro  się ciężar podn ie s io ­
ny do  pew nej wysokości weźmie za je d n o s tk ę  pracy. W  mechanice i w  za­
wodzie technicznym przyję to dziś pracę podnies ien ia  1. fun tu  ciężaru na 
s to p ę  do góry w  sekundzie  czasu sa jednostkę  pracy i nazw ano ją  f u n t e m  
s t o p o w y m  (Fusspfimd). Używając m ia r  now ofrancuzk ich  b ierze  się inna p r a ­
ca za je d n o s tk ę ,  nazwana m elrok ilogram em . Jestto  praca podniesienia j e d n e ­
go k ilog ram u  na wysokość m e t r a  do góry.

C h ło p a k ,  k tó ry  rzuca p iłkę w  g ó rę ,  w ykonuje  także p ew ną  pracę, 
przezwycięża bo w iem  ciężkość piłki. P rzypuśćm y, że p iłka ta waży ’/i funla 
i podleci w  sku tek  rz u tu  do wysokości 10. s tóp  , praca za ła tw iona  oznaczy 
się liczbą */2 X  , 0  —  5. Jeźli ch łopak  rzuca p iłkę  2 ,  3 lub  4 razy wyżej, 
niż pierwszy raz ,  praca jego jest  2 ,  3, 4 razy większą. Tylko chyżość, z j a ­
ką tę p iłkę  p io n o w o  w  g ó rę  podrzucać  m usiał,  nie rośn ie  w  tym samym 
s to s u n k u ,  jak wysokość jej podniesienia s ię ; a lbowiem  m echanika uczy, że 
chyżość c, odpow iedn ia  wysokośei spadku  h w  m iejscu, gdzie przyspiesze­
nie chyżości je s t  g, wyraża  się fo rm u łką  c =  zatem c2 —  2gh, t. j. w y ­
sokości,  do k tórych  p iłka  w  sku tek  rzu tu  w  miejscu zupe łn ie  próżnem  p o ­
dnieść się m oże ,  rosną jak d rug ie  po tęg i  liczb, oznaczających początkow ą 
chyżość. Gdy przeto m oznacza m asę tej p i łk i ,  m am y  '/amc* =  m gh , a p o ­
nieważ ciężar jej teore tycznie oznaczony p —  mg, za tem  wyraża mgh pracę, 
rzuceniem  p i łk i  z a ła tw io n ą , jeźli p funtam i lub  k i lg ram am i a h s topam i lub 
m e tram i mierzymy. Ale ilość 'j^mc'1, idąc za p rzyg ładem  Ł e i b n i c a ,  nazy­
w am y ż y w ą  s i ł ą  r u c h u ;  powyższe z ró w n an ie  więc zamyka w  sobie t w ie r ­
dzen ie ,  że żywa siła ru ch u  je s t  najwłaściwszą m iarą pracy poruszonego  cia­
ła. W  m iarę  jak  się ona zmniejsza, za ła tw ia  się zawsze jakaś praca. P iłka, 
n. p. rzucona  p ionow o  w  górę, traci ze swej o trzym anej chyżości,  a tern sa­
m em  i żywej siły tem  w ięce j ,  im dłuższy kaw a ł  drogi przeb iegnie  t. j. im 
większa praca zostanie zała tw iona. Jeźli p iłka  podn ios ła  się do p o ło w y  w y ­
sokości h, odpow iedne j p ie rw o tn ie  nabytej chyżości c, w ykonan ie  po łow y  p r a ­
cy CA Ph) nas tąp i ło  z użyciem p o łow y  o trzym anej na początku żywej siły 
ruchu. Gdy p iłka  najwyższy p u n k t  b iegu  sw ego osiągnie ,  traci chyżość s w o ­
ją z u p e łn ie ,  i ju ż  żadnej żywej siły n ieposiada,  gdyż ta się całkiem z a m ie ­
niła w pracę, a ta praca dop ie ro  zwolna razem ze spadan iem  piłki n a p o w r ó t  
w  żywą siłę się przem ienia. Powróciwszy  do płaszczyzny p ie rw o tn e g o  rzu tu
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t. j, przebiegłszy  d rogę  h w  w o ln y m  spadku , zużyła s ię  cała ta praca na 
odzyskanie  początkowej żywej s i ły ,  a piłka posiadałaby na lej p łaszczyźnie  
chyżość  c, z jaką była  w  górę  p o d r zu con a ,  gd yb y  op ór  pow ietrza  podczas  
spadania n iew y m a g a ł także załatw ien ia  o d p ow ied n ie j  pracy. (C. d. n )

Nowe przedsiębiorstwa literacko- naukowe.

W yd aw n ic tw o  dzieł tanieli i pożytecznych. T aki jest tytuł nowego 
przedsiębiorstwa, zaprojektowanego i przygotowanego przez zacnego obywatela 
F r a n c i s z k a  T r z e c i e s k i e g o .  Sam napis określa dostatecznie cel wydawnictwa, 
na które dziesiątki lat czekano , chociaż potrzebę jego powszechnie dawno uznano. 
Ile przez podobne wydawnictwo do podniesienia oświaty w narodzie przyczynić się 
można,  łatwo to każdy zrozumie, i nie potrzeba na to żadnych wywodów i do­
wodów , skoro kto przekonany je st o potrzebie oświaty, jako o najsilniejszej dźwigni 
czerstwego życia w narodzie tak  w materjalnym jak  w moralnym względzie. 
Oświata jedna daje możność zapatrywania się na własny stan w narodzie z wła­
ściwego żadnym względem niezwichniętego stanowiska św ia ta , podaje najsku­
teczniejsze środki do usunięcia przeszkód i w ad, a do zdobycia nowego szczebla 
w drodze powszechnego postępu. Oświatą stały —  z upadkiem oświaty upadały 
n a r o d y , —  jest to prawidło, od którego bezkarnie żaden naród nie ustąpił. Naród 
polski również oświatą tylko zdobył sobie w Zygmuntów w ieku , nazwanym słusznie 
złotym , to stanowisko wobec innych narodów, które silnie ważyło na szali w ypad­
ków dziejowych owego czasu w Europie. Oświatą byliśmy wielcy i potężni 
w wieku X V I , z upadkiem oświaty osłabliśmy za czasów Sasów ; podniesienie sio 
ponowne oświaty dźwigało naród z upadku i przygotowywało mu nową przyszłość 
w wiekopomnych dniach sejmu czteroletniego; oświata tylko uratowała naród 
pomimo upadku politycznego od zupełnego zniszczenia, i pozwoliła przetrwać 
najtrudniejsze i najboleśniejsze zawody i prześladowania ; oświata jedna zachowa 
nas nadal w całości, czerstwości i samodzielności, doda środków i otuchy do 
pracy nad zdobyciem tego stanowiska, jakie naród a w nim każdy jego członek 
zajmować powinien; oświata połączy i pogodzi przeszłość z przyszłością, i postawi 
naród obok innych jako  równego z rów nym i, wolnego z wolnymi.

Jednym  ze środków , szerzących oświatę w narodzie , jest właśnie wspomuiane 
wyżej W ydawnictwo, które przez tanie , z treści pożyteczne, a formą przystępne 
książki z rozmaitych dziedzin wiedzy i nauki ma nadzieję znaleźć przystęp i 
wywrzeć zamierzony skutek w ja k  najobszerniejszem kole czytających.

T reść dzieł przez Wydawnictwo podawanych tak będzie dobieraną, by każdy 
z prenumerujących mógł sobie z czasem utworzyć biblioteczkę , w którejby znalazł 
ciągle uzupełniającą się wiadomość wszelkich w życiu potrzebnych umiejętności, 
a temsamem obok zwykłych swych zatrudnień mógł się kształcić z łatwością 
coraz wyżej. Takow e układać się będą w następujące pięć działów.

I. Dział moralno-filozoficzny, podający od czasu do czasu oryginalnie lub 
tłómaczone rozprawy nad najwyższemi zagadnieniami człowieka i ludzkości. — 
W skłonnym do raaterjalizmu wieku naszym wśród spóleczeustwa, przyciśniętego 
srogą porażką najszlachetniejszych dążeń ducha , dział ton zda nam się koniecznym 
jako  duchowa pomoc znękanem u społeczeństwu. Pomijając dogmatyczną stronę 
relig ji, której pielęgnowanie wyłącznie do namaszczonych je j stróżów należy, 
a wierni wierze ojców naszych , którąśm y z mlekiem m atek w yssa li, pragniemy



sprawozdawczemu i oryginalnemu pracam i z dziedziny filozofji tak  s taroży tne j ja k  
now o ży tn e j, podnosić stan  m oralny społeczeństw a.

II . D zia ł h istorji pow szechnej i p o ls k ie j, podający czyto w kom pendjach 
ca łokszta łt lub pew ny okres dziejów  m ieszczących , czyto w opow iadaniach, życio ­
rysach  i szczegółow ych monogramach rezu lta ty  padań  dziejow ych z przew ażnem  
uw zględnieniem  czasów b liższych , niem niej tłóm aczenia najceln iejszych historyków  
zagranicznych.

I I I .  D zia ł um iejętności politycznych  i spó łeczn y ch , zape łn ia jący  żyw o czuć 
się dające b rak i k s ią ż e k , k tó reby  w p rzystępnej a  pow ażnej formie obeznaw ały 
publiczność , ze stanow iskim  tej rozgałęzionej w iedzy za g ran icą , podając o ryg i­
na lne  prace  w tym  przedm iocie, oraz p rzek łady  i skrócenia najznakom itszych 
ekonom istów , p isarzy  s ta ty s ty czn y ch , po litycznych i finansow ych. D zia ł ten  i p o ­
w yższy b ędą  przedm iotem  szczególnej w ydaw nictw a pieczołow itości i szczegółowego 
n a d z o ru , aby  publiczności podaw ać pożyw ną i zdrow ą s t r a w ą , a  p rzystępnością  
w ykładu  zachęcić j ą  do obznajom ienia się z tem i ta k  w ażnem i przedm iotam i.

IV . D zia ł nauk  ścisłych i p rzy rodn iczych , pośw ięcony przy rodzie  w ogóle, 
a  poznaniu skarbów  i bogactw  naszego k ra ju  w szczególności, łączy ć  się będzie 
z p rak tycznem  zaztosow aniem  badań fizycznych do gospodarstw a, p rzem ysłu  i 
rzem io sł, s ta ra jąc  się em pirycznej w iedzy naszej w tym  w zględzie dać  um iejętną 
podstaw ę.

V. D zia ł literacki. B e le try sty k a  —  poezjo —  pow ieści —  tw ory  oryginalne, 
niem niej p rzek ład y  najceln iejszych dzieł s ta ro ży tn y c h , rozbiory dzieł lite ra tu ry  
i sztuki.

A by  stw ierdzić p rzykładam i pow yższe w yszczególnienie, w ym ienia W yda 
wnictwo p race , k tó re  w ciągu sześcio-lecia w ydać zam ierza , a  k tó re  albo są  ju ż  
naby te  lub zam ów ione, albo czekają  n a  udział Szanow nych piszących, w porozu­
mienie z W ydaw nictw em  w ejść chcących.

* 1. H isto rja  P olski. O pow iadania dla u ży tk u  k ó łek  dom ow ych.
* 2. H isto rja  ostatniego stólecia w ziem iach polskich.

3. G eografja h is to ryczna ziem polskich.
4. Ż yciorysy  znakom itych m ężów  polskich.
5. P rzek ład  P lu tarc lia  greckiego.
6. I lis to rja  pow szechna od rew olucji francuzkiej.

*  7. H isto rja  W łoch w w ieku X IX .
8. H isto rja  Czech skrócona z P a l a c k ie g o .
9. Z arys historji M oskwy.

10. Szkiców  Szajnochy  nowa serja.
1 I Ż yciorysy  znakom itych  Polek.
12. P o jęc ie , h is to rja  i organizacja gm iny.
13. Z arysy  ekonoinji politycznej (w edług B lanquiego).

*  14. E konom ja polityczna rolnictw a (pod ług  K osclieraj.
15. Porów naw cza s ta ty s ty k a  państw  europejskich.
16. T eo rja  finansowości.

* 17. Ju le s  Sim ona „W o ln o ść ,"  p rzek ład .
* 18 O pis fizjograficzny i natu ralno  h is to ryczny  ziem  polskich.
* 19. lto ślinny  św iat M iillera , p rzek ład  z drzew orytam i.

20. H ig iena  do potrzeb naszych  zastosow ana.
21. P od ręczn ik  g im nastyk i szw edzkiej.
22. Literatura Grecji i Kzymu w przykładach.
23. L ite ra tu ra  polska w p rzyk ładach .
24. H isto rja  lite ra tu ry  polskiej (kom pendjum ).

T y tu ły  gw iazdką oznaczone, w ykazu ją  dzieła albo zam ów ione, lub też  ju ż  
przez W ydaw nictw o nabyto.



-  634 —

W  celu zebrania sił materjalnych, rozpisał wydawca przedpłatę pod nastę- 
pująceini warunkami i zobowiązaniami:

a) każdy przystępujący złoży jako jednorazowy datek na pokrycie wydatków 
pierwszego urządzenia 1 zlr. w. a

bj dalej , każdy przystępujący składać będzie każdego roku po 10 złr. w. a , 
za co otrzyma 200 arkuszy druku rocznie dzieł doborowych i pożytecznych 
w powyżej określonym kierunku, w biurach Wydawnictwa, które tomami wycho­
dzić będą.

Rozsyłanie uskuteczniać się będzie na koszt Przedpłacicieli.
c) Ula utrwalenia tego przedsiębiorstwa, zanim takowe samo zarobić sobie 

zdoła na dobre im ię, a temsamem zyska stałą podstawę i ogólny udział, każdy 
przystępujący do Wydawnictwa obowiązuje się w tymże pozostać przez lat trzy, 
po upływie których wolno mu będzie wystąpić, jednakże za poprzcdniem roczncm 
o tej swej chęci zawiadomieniem.

d) Wydawnictwo rozpoczyna swoją działalność od początku roku 1866, 
a już w miesiącu styczniu druk jednego tomu dokonanym będzie.

ej Fundusze z tej przedpłaty uzyskane będą uważane jako własność pre­
numerujących i takowe z całą oszczędnością w y ł ą c z n i e  i j e d y n i e  tylko tym 
prospektem określonemu przedsiębiorstwu poświęcone będą.

fj Dokładna wiadomość o całym ruchu i stanie funduszów , ze skończonym 
każdym rokicin do publicznej wiadomości podaną będzie.

Tym sposobem — lubo sam przedsiębiorca bierze wobec kraju na siebie 
całą odpowiedzialność za kierunek i dotrzymanie warunków, niniejsze przedsię­
biorstwo jest podniesione do rzędu przedsięwzięć publicznych i pozostaje pod 
kontrolą i opieką publiczności.

g) Spis imienny wszystkich szanownych obywateli , którzy wezmą udzia) 
w tem przedsiebiotstwie, również do publicznej wiadomości podanym będzie.

Wydawnictwo to ofiaruje w drodze przedpłaty 200 arkuszy druku za 10 zlr. 
rocznie , t. j. po 5 centów arkusz dzieł doborowych i pożytecznych.

Powodzenie tego przedsiębiorstwa zawisło wiec jedynie od współudziału 
ludzi, którzy się z zamiarami togo Wydawnictwa zgadzają i do dzieła tak ważnego, 
mającego powszechny pożytek na celu, w poczuciu swego obywatelskiego obowiązku 
przyczynić się za powinność swą uważają. Żaden ojciec rodziny, którego stać na opłatę 
rocznych 10 złr. nie powinien się ani chwilę ociągać z przystąpieniem do tego 
przedsiębiorstwa, jeżeli chce tanim kosztem zebrać sobie podręczną bibliotekę na 
użytek własny i swoich. Spodziewamy s ię , że dyrekcje i nadzory szkół postarają 
się również o nabycie tej biblioteki.

Miejsce tego Wydawnictwa jest Kraków , na teraz przy ulicy Florjańskiej 
pod 1. 3 0 d , I I  piętro.

P rzeg lą d  p o w sz e c h n y , pismo naukowo, literacki i artystyczne. Pod po­
wyższym napisem zacznie wychodzić w Dreźnie z początkiem 1866 r. pismo 
w miesięcznych zeszytach o 10 do 12 arkuszy pod redakcją M i e c z y s ł a w a  
D z i k o w s k i e g o .  „Przegląd powszechny“ zamierza stać się w literaturze polskiej 
tem , czcm są za granicą, szczególnie we Francji, tak zwane „Revues, “ i obzna- 
jamiać społeczeństwo polskie z całym umysłowym ruchem za granicą, wyciągając 
wszelkie możliwe korzyści z obecnego piśmiennictwa i społecznego ustroju i podając 
jo swoim czytelnikom, chciałby nareszcie zużytkować na rzecz narodową wszyst­
kie te siły umysłowe, któro rozrzucone znajdują się za granicami kraju rodzinne­
go. Dlatego ma on zamieszczać: prace naukowe, historyczue i filozoficzne; prace 
ekonomiczne, statystyczne, przemysłowe i popularnie techniczne; bolestrytykę, 
zawierającą wzorowe oryginalne powieści, lub przetłumaczone z obcych języków, 
poezje, recenzje dzieł nowych, korespondencje literacko-naukowe z różnych miast 
polskich, nakoniec zapiski bibliograficzne.
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Aby zakreślonemu zadaniu podołać, weszła redakcja „Przeglądu11 — ja k  za­
pewnia w prospekcie, w porozumienie ze wszystkiemi znakomitościami naukowemi, 
i do rządu swycłi współpracowników zaliczyć może wszystkich najcelniejszych na­
szych pisarzy tak  w kraju  ja k  za granicą i niektórych obcych, których prace po­
dawane będą w tłomaczeniu.

W ytknąw szy sobie taki zakres działania , spodziewa się „Przegląd", że po­
trafi obudzić interes nietylko w polskiej publicznoćci, ale i o całej Słowiańszczy- 
znie , tem bardz ie j, że obok wielu rzeczy, zamierza „P rzeg ląd11 opracowywać lite­
raturę narodów słowiańskich, zaledwie dotkniętą , a t a k  dla nas ciekawą i potrzebną.

Jeżeli „1’ozegląd" istotnie —  co się spodziewamy, szczególnie w dwóch w y­
tkniętych kierunkach: w sprawozdaniu z ruchu umysłowego za granicą i opraco­
wywaniu litetatury słowiańskiej, będzie się starał odpowiedzieć swemu programowi, 
natenczas w literaturze bieżącej polskiej wielki brak zapełni, i niemałe w tej 
mierze może uczynić przysługi.

Cena prenumeraty „Przeglądu" wynosi półrocznie dla Galicji 8 złr.
A dres: Mieczysław Dzikow ski, Frauen- Strasse N. 1. II. etage in Dresden.

ROZMAITOŚCI.

Z n o w y c h  d z i e ł  mamy do zapisania.
H i s t o r j ę  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  przez p. Felicję W asilew ską, której druk 

ju ż  się rozpoczął nakładem  K. W ilda we Lwowie. W  liczbie dzieł, traktujących przed­
miot powyższy, możeto będzie pierw sze, zebrane k ró tk o , a wyczerpujące dostatecznie, 
gdyż wiele dotychczasowych są albo zbyt obszerne i nie bez błędów a przytem nie­
zupełne, ja k  dzieła Michała Wiszniewskiego, W ł. Kondratowicza (Syrokomli), lub ma­
ło poglądowe jak  L. Łukaszewicza. Nawet dzieła Bartosiewicza nie można uważać za 
zupełnie podręczne—  i łatwo przystępne. L iteratura polska 19. wieku Mochnackiego 
wydana pierwszy raz . r. 1830  je s t w swej pierwszej połowie rozumowaniem zbyt 
spekulatyw nem , druga cześć bardzo cenna wprawdzie i dla każdego, pracującego 
w tym kierunku, niezbędnie potrzebna, ale dla użytku podręcznego nie bardzo stoso 
wna. W yżej od niej w tej mierze stoją „W ieczory Pielgrzym a11 Stefana W itwickiego, 
które jednak bardzo trudne są do nabycia. D zieła Mich. Grabowskiego, Majorkiewicza, 
Tyszyńskiego są także tylko m ąterjały do lite ra tu ry , ale nie podręczne kompendja. 
Istotny brak zwięzłej a  zupełnej i wyczerpującej literatury, jako  książki podręcznej 
w domu i wykładowej w szkole możą zapełni powyż wymieniona historja literatury 
polskiej, napisanej przez au to rkę , która w tym przedmiocie pracowała i wykładała go 
z wielkiem zajęciem i pożytkiem swych sluchaezek w swym ponsjonie we Lwowie. — 
Czekamy niecierpliwie okazania się tego dzieła.

P a m i ę t n i k  W i n c e n t e g o  P o l a  d o  l i t e r a t u r y  XI X w i e k u ,  na podsta­
wie prelekcyj mianych w sali radnej m iasta Lwow a, z s ł o w e m  w s t ę p  n e m  S t a ­
n i s ł a w a  P i ł a t a  wyszedł właśnie i je s t. do nabycia u dyrektora kasy oszczędności 
p. Krawczykiowicza. Dzieło to obejmuje 2G arkuszy druku. Egzem plarz kosztuje 
2 złr. 50 centów Biorącym za gotówkę naraz przynajmniej 20 egzem plarzy liczy 
się cgzem plarr,po  2 złr.

W i e c z o r y  d r e z d e ń s k i e  J.  K r a s z e w s k i e g o  drukują się właśnie w dru­
karni zakład nar. im. Ossolińskich, nakładom Seelmana Ig la , który niedawno otwo­
rzył księgarnię i antykwarnię przy ulicy Sykstuskiej. W  wydaniu tem mieścić się 
będą i tc  ustępy, k tóre ju ż ,b y ły  raz drukowane w dzienniku „H asło .11
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N akładem  tegoż  sam ego m ają  w yjść w k ro tce  „ L i s t y  W ł a d y s ł a w a  I V d o  
K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a , "  h e tm an a  poi. w. ks. L itew sk ieg o , p isane m iędzy ro 
kiem  1 6 1 2  —  1 6 3 2 . z au tografów  znajd u jący ch  się w b ib lio tece  w P e te rsb u rg u , 
z przypisk iem  w stepnem  J .  K r a s z e w s k i e g o .  D o zbioru tych  listów  dodano  dwa 
lis ty  W ładysław a IV , pisano do L au ren teg o  G ęb ick ieg o , a rcy b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego , 
oraz lis t do Je rze g o  O sso liń sk ieg o , podskarb iego  koronnego  z r. 1 6 3 6 .

H e n r y k  S u c h e c k i  d ru k u je  obecnie dzieło pod ty tu łem  : U m  i e j ę t n a  n a u k  a 
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  sk ładające  się z dwóch działów : dział rozpraw czy, ja k o  „osno 
wa do k ry tycznej h isto ryczno  porównawczej g ram aty k i ję z y k a  p o lsk ie g o " ; dział sy ­
stem atyczny , zaw ierający  „ k ry ty c z n ą , h is to ryczno-porów naczą  g ram a ty k ę  ję z y k a  p o l­
skiego w kręgu  S łow iańszczyzny i w zakresie  języków  in d o europejsk ich  z pośw iatą, 
rzuconą  z obszarów  języ k ó w  kolebkow ych ."

Celem  d z ie ła : Staw ienia ję z y k a  narodow ego n a  posadach um iejętności.
Z eszyt I na leży  do działu rozpraw czego , m a obejm ow ać : Z agajen ie  dzie ła

i R ozpraw ę „R zeczow niki słow iańskie n a  et (ę) są p ierw otnie  im iesłowam i czasu  te  
raźn ie jszego  strony  czy n n e j."  Rzecz g łów nie z oanskry ta  w ybadana  przez au tora . —  
W spom niane z ag a je n ie , jo ż  o d b ite , zaw ie ra : W aż n o ść , p o trz e b a , cel i  zadanie u m ie ­
ję tn e j nauki języ k a  polskiego. J a k ą  m a być  u m ie ję tn a  n au k a  ję z y k a  p o lsk iego?  S ta ­
nowisko i k ie ru n ek  najnow szej polszczyzny w o brazku  dziejow ego jej rozw oju  D o ­
tychczasow e stanow isko pracow ników  około j ę z y k i  polskiego. L ite ra tu ra ,  filologja 
a  lingw istyka  System  języków  w schodniej pó łkólicy  ziem skiej i stanow isko w nim 
polszczyzny'. R ozk ład  dzieła p racy .

P o d a jąc  o tem  wiadom ość oczekujem y niecierp liw ie zapow iedzianego dzieła, m a­
jąc eg o  się oprzeć w sw ych wyw odach głów nie n a  h isto rycznym  rozw oju  ję z y k a  i sp ro ­
w adzającego rzecz do jęz y k a  san sk ry ck ieg o , ja k o  ko lebk i D o tąd  bowiem  n ie  siągnął 
n ik t tak  d a le k o , oprócz ks. M alinow skiego w w. ks. P o z n a ń sk iem , jed y n eg o  m oże 
b adacza  w tym  k ierunku , k tó rego  dzieła jed n ak  z b raku  n ak ładcy  b u tw ieją  dotąd.

O D  R E D A K C J I .

Z powodu zmiany, zaszłej w składzie redakcji, nie rozesłaliśmy  
dwórli ostatnich numerów Tygodnika Naukowego. Natomiast otrzy­
mają Szanowni prenumeratorowie w następujących czterech nume­
rach po pół arkusza d o d a t k u.

Tygodnik wychodzić będzie na dal regularnie co środę  
Iłrngi i trzeci kwartał Tygodnika w zeszytach jest  do nabycia 

w redakcji po 1 złr, w a, w  miejscu.

Do numeru niniejszego dołącza się 22gi arkusz „Pamiętników księdza  
C i e c i e r s k i e g o 1", dla prenumerujących się na dodatek.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R edak tor,: F. U. Twardowski.

Z drukarni Zakładu n a r im. O ssolińskich, / 'o d  bezpośrednim zarządem Aleksandra Vogt*.


